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O nie oczy wi s tych po bu d kach,
czy li dla cze go bo ga ci
dziel¹ siê maj¹tkiem

W me diach czę sto po ja wiają się in fo r ma cje o zaan ga żo wa niu naj bo ga t szych lu dzi w działania
fi lan tro pij ne. Zna mien ne jest powoływa nie fun da cji do bro czyn nych przez li de rów ran kin gu ma ga zy nu
„For bes”. Dla cze go oso by za mo ż ne dzielą się swo im majątkiem? Czym ró ż ni się fi lan tro pia współcze s nych
mul timi liarde rów Bil la Ga te sa i War re na Buf fet ta od śred nio wie cz nej działal no ści do bro czyn nej jo an ni tów czy 
Za ko nu Świę te go Du cha? W ar ty ku le są przed sta wio ne przykłady, któ re niosą od po wie dzi na te py ta nia.
Do tyczą one trzech okre sów hi sto ry cz nych, w któ rych działal ność do bro czyn na miała ró ż ne podłoża
aksjo lo gi cz ne: chrze ści ja ń skiej działal no ści cha ryta ty w nej w śred nio wie cz nej Eu ro pie (z ogra ni cze niem do ziem 
pol skich), dzie więtna stowie cz nej do bro czyn no ści w Ame ry ce i na Sta rym Kon ty nen cie oraz współcze s nych
donacji, głównie amerykańskich multimiliarderów.

Œred nio wie cz na dzia³al noœæ cha ryta ty w na 
na zie miach pol skich

W
 śred nio wie czu wy od rę b nił się nurt
działal no ści cha ryta ty w nej urze czy wi st -
niający chrze ści ja ń skie miłosier dzie wo -
bec ubo gich. Po dej mo wa na akty w ność

wy ni kała głów nie z po bu dek re li gi j nych i była ini -
cjo wa na przez Ko ściół rzy m ski, któ ry był pierwszą
in sty tucją cha ry ta tywną wpie rającą ubo gich i nio -
sącą po moc po trze bującym. Działal ność cha ry ta tyw -
na pro wa dzo na przez Ko ściół po le gała na utrzy -
mywa niu szpi ta li oraz przy tułków dla sta r ców,
cho rych i sie rot, a ta k że na roz wi ja niu i wspie ra niu
oświa ty. Szpi ta le były głów ny mi in sty tu cja mi fi lan -
tro pij nymi i pełniły fun kcję zakładów opie ku ń -
czych. W XI i XII stu le ciu wy od rę b nił się nurt fi lan -
tro pii świe c kiej, w któ rym obok opie ki nad
naj ubo ż szy mi po dej mo wa ne działania og ni sko wały
się ta k że na ta kich dzie dzi nach, jak oświa ta, ku l tu ra

i na uka. Trze ba pa mię tać, że two rzo ne i orga ni zo -
wa ne przez pa ń stwo in sty tu cje wspie rające
naj ubo ż szych i po trze bujących po wstały w Eu ro pie
do pie ro w XVIII wie ku (w An glii w XVII wie ku),
wciąż jed nak były rów no le gle wspo ma ga ne przez
do bro czyn ność re li gijną i świecką1.

Po do b nie jak w całej Eu ro pie, ta k że na zie -
miach pol skich ge ne za zor gani zo wa nej działal no ści
społecz nej na rzecz in nych była ści śle związana
z tra dycją chrze ści ja ń stwa. Zgod nie z do ktryną
miłosier dzia, wspie ra nie ubo gich było w ta m tym
okre sie pod sta wową po win no ścią do bre go chrze ści -
ja ni na, a po trze bujących i ubo gich na le żało tra kto -
wać z ży cz li wo ścią. Za pe w ne wy ni kało to głów nie
z te go, że nie było je sz cze wów czas mowy o zja wi sku 
ma so we go ubó stwa, do ty kającego całe gru py
społecz ne2.

Pie r wsze sie ci przy tułków dla ubo gich w pa ra -
fiach oraz fun da cje szpi ta l ne po ja wiły się na zie -
miach pol skich w XII–XIII wie ku. Początko wo były
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1  M. Arczewska: Z historii fundacji w Polsce, „Trzeci Sektor” 2008, nr 15, s. 98.
2  E. Leś: Od fi lan tro pii do pomo c ni czo ści. Stu dium po rów na w cze roz wo ju i działal no ści or ga ni za cji społecz nych, Dom Wy da w ni czy
ELIPSA, Wa r sza wa 2000, s. 33–40.
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one powoływa ne przez za ko ny re li gi j ne, jak Szpi ta l -
ny Za kon Ry ce r ski, na zy wa ny w Pol sce za ko nem
jo an ni tów, za ko nem szpi ta lni ków czy Za ko nem
Świę te go Jana. Jo an ni ci pro wa dzi li szpi tal dla ubo -
gich i wę dro w ców przy ko ście le św. Mi chała, założo -
ny w Po zna niu w 1170 roku3. Z ko lei mni chom z Za -
ko nu Świę te go Du cha (du cha cy) w 1220 roku
po wie rzo no szpi tal w Prądni ku pod Kra ko wem.
Du cha cy, któ rzy przy czy ni li się do roz wo ju pol skie -
go szpi tal ni c twa, słynę li ze swo jej tro ski o ubo gich
i z za anga żo wa nia w opie kę nad cho ry mi4.

Począwszy od XIII wie ku za częły po wsta wać
szpi ta le powoływa ne przez oso by świe c kie. Ich ce -
lem było świa d cze nie po mo cy me dy cz nej, ale ta k że
ma te ria l nej, oso bom ubo gim i po trze bującym.
W 1222 roku ka szte lan kra ko wski Żego ta ufun do wał 
w San do mie rzu ko ściół i szpi tal św. Du cha, któ re
po wie rzył du cha kom spro wa dzo nym z Kra ko wa.
Na utrzy ma nie za kon ni ków, ko ścioła, za bu do wań
i pod opie cz nych da ro wał on wsie Żyć (obe c nie Szew -
ce) i Głazów oraz las Za wie rz bie. Wy sta wił ta k że
bu dyn ki szpi ta l ne i ko ściół pod mu ra mi san do mie r -
skiej bra my Opa to wskiej. Z cza sem do bra po wię -
kszyły się o wsie Kru ków i Ob ra zów. Szpi tal otrzy -
mywał rów nież le ga ty i pro cen ty od do cho dów
li cz nych ofia ro da w ców. Za kon ni cy, zgod nie z regułą,
opie ko wa li się bied ny mi, le czy li cho rych oraz uczy li
za wo du sie ro ty i pod rzu t ki5.

Ko le j nym przykładem jest prze my ski szpi tal
św. Du cha, ufun do wa ny przez An drze ja z Po mo -
rzan, pi sa rza kró le wskie go i zie m skie go. Fun da tor 
wy bu do wał i wy po sa żył szpi tal oraz za pe w nił mu
źródło utrzy ma nia – do cho dy z sołec twa w Ma ć -
ko wi cach i ogród. Po do bnych in sty tu cji zakłada -
nych przez oso by świe c kie było w na stę p nych wie -
kach wię cej6. Ce lem tych ośro d ków było
świa d cze nie po mo cy me dy cz nej i ma te ria l nej oso -

bom ubo gim i po trze bującym. Nie spełna trzy sta
lat pó ź niej za częły po wsta wać fun da cje sty pen dia -
l ne, któ re świa d czyły po moc kształcącej się, ale
nie za mo ż nej młod zie ży7.

W XVI i XVII wie ku nastąpił roz kwit ho j no ści
społecz no ści na cele ko ście l ne, w tym na szpi ta le
pro wa dzo ne przez Ko ściół. Ofia ry prze zna cza ne na
taką działal ność ce cho wały szcze gó l nie mie sz czan
czę sto cho wskich. Były one prze ka zy wa ne na rzecz
świątyni pa ra fia l nej oraz pod ległych jej ka p lic i przy -
tułków8. Nie opo dal ko ścioła św.św. An drze ja i Bar -
ba ry w Czę sto cho wie Wo j ciech Sie ka ń czyk ufun do -
wał w 1572 roku szpi tal – przy tułek dla ubo gich,
któ ry, za si la ny li cz ny mi le ga ta mi, prze trwał aż do
ko ń ca XVII wie ku, kie dy uległ po ża ro wi9. Po do b ny
szpi tal zo stał ufun do wa ny w 1586 roku przez rad ne -
go mie j skie go Ja ku ba Za le j skie go przy ka p li cz ce
św. Ja ku ba, stojącej mię dzy Sta rym Mia stem Czę sto -
cho wa a Czę sto chówką10.

Po wy ższe przykłady wy ra ź nie do wodzą, że
działania cha ryta ty w ne po dej mo wa ne od śred nio -
wie cza były po dy kto wa ne po bu d ka mi re li gij ny mi,
mającymi swo je źródło w działaniach Ko ścioła rzym -
skiego, i opa r te na do ktry nie ka to li c kiej, choć – jak
mo ż na się do my ślić – nie był im obcy ta k że ele ment
ku po wa nia zba wie nia11.

Pod wpływem re fo r ma cji w XVI wie ku działal -
ność fi lan tro pij na stała się ele men tem kon ce pcji pań -
stwa, choć jed no cze ś nie nastąpiła isto t na zmia na
na sta wie nia wo bec ubo gich i po trze bujących – od
miłosier dzia do re pre sji, sku t kujących przy mu sem
pra cy i sty g ma ty zacją. Gwałto w ne roz prze strze nia -
nie się bie dy w XVI i XVII wie ku wpłynęło na
ukształto waną i utrwa loną w śred nio wie czu op ty kę
– lud ność ubo ga była co raz czę ściej post rze ga na jako 
śro do wi sko za gra żające porządko wi społecz ne mu12.

3  http://www.ma l ta dom.fc.pl/in dex.php?dpm=pod_zna kiem_krzy za [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
4  Por. J. Ma re cki: Za ko ny w Pol sce, To wa rzy stwo Au to rów i Wy da w ców Prac Na uko wych Uni ve r si tas, Kra ków 2000.
5  http://www.sa m bo rzec.eu/po la now.html [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
6  Fun da cje do utra ty nie pod ległości [fra g ment bro szu ry M. Waw rzy ń skie go: Fun da cje w Pol sce, Cen trum In fo r ma cji dla Or ga ni za cji
Po zarządo wych BORDO – http://po rtal.engo.pl].
7  M. Arczewska: Z historii fundacji w Polsce, op. cit., s. 99–100.
8  Sze rzej – por. S. Kra ko wski: Sta ra Czę sto cho wa. Stu dia nad ge nezą, ustro jem i stru kturą lud no ściową i go spo darczą Czę sto cho wy
1220–1655, Wy daw ni c two Księ ga r ni Ka to li c kiej M. Sta warz i Księ ga r ni W. Nagłowski i S-ka, Czę sto cho wa 1948, s. 140–141.
9  http://www.cze sto cho wa.czest.pl/gal135.html [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
10  http://www.cze sto cho wa.czest.pl/gal110.html [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
11  Po wszech na w śred nio wie czu pra kty ka po le gająca na ku po wa niu od pu stu za grze chy. Od pu sz cze nie kar do cze s nych spłyco no
wów czas do wy mia ru fi nan so we go. Prze ciw ko tej pra kty ce wystąpił w 1517 roku Ma r cin Lu ter.
12  E. Leś: Od fi lan tro pii do pomo c ni czo ści, op. cit., s. 218–220.
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Eu ro pe j ski so cja lizm a duch pro te stan cki
w wy da niu ame ry ka ñ skim

Re wo lu cja prze mysłowa, któ ra z początkiem
XIX wie ku roz po częła się w Eu ro pie, przy niosła
gwałto w ny wzrost li cz by nę dza rzy w mia stach, ma -
so wo bo wiem napływała do nich lud ność wie j ska,
szu kając pra cy w nowo po wstających fa bry kach.
Ina czej niż rze mie śl ni cy – chro nie ni prze pi sa mi ce -
cho wy mi – ro bo t ni cy fa bry cz ni zna j do wa li się poza
jaki m ko l wiek sy ste mem pra wnym. Pra co wa li za mi -
ni ma l ne pen sje i mu sie li eg zy sto wać w skra j nym
ubó stwie wraz ze swo i mi, za zwy czaj wie lo dzie tny -
mi, ro dzi na mi13. Wi do cz na na ka ż dym kro ku bie da,
do ty kająca co raz sze r sze rze sze społecze ń stwa, po -
wo li za czy nała bu dzić sprze ciw. Na wet je den z oj -
ców do ktry ny li be ra l nej, fi lo zof i wy bi t ny te o re tyk
eko no mii Je re my Ben t ham, mimo glo ryfi ko wa nia
za let wo l ne go ryn ku, pod ko niec ży cia zaczął po pie -
rać idee two rze nia kas osz częd no ścio wych dla ro bo t -
ni ków i za pe w nie nia im opie ki me dy cz nej14.

Nie zgo da na rażące roz wa r stwie nie społecze ń -
stwa przy niosła na ro dzi ny idei socja li sty cz nych i po -
wiąza nych z nią po mysłów na no wo czesną fi lan tro -
pię. Według te o rii stwo rzo nych przez fran cu skie go
fi lo zo fa i so cja li stę Hen ri de Sain t- Si mo ne, ka ż dy
ruch ide o wy wpływa na za cho wa nie emo cjo na l ne
społeczeństw. Ponad to idee i uczu cia społecz ne
muszą być ze sobą powiązane i od po wia dać so bie.
Hen ri de Sain t- Si mo ne uznał więc działal ność do -
bro czynną za nie zwy kle istotną, po nie waż „pod tym
wzglę dem fi lan tro pia jest ko nie cz nym dopełnie -
niem fi lo zo fii. Aby wzbu dzić wie l ki ruch filo zo fi cz -
ny, któ re go ce lem byłaby re wi zja i od no wa po -
wszech nych poglądów, nie zbęd na jest działal ność
fi lan tro pij na lu dzi zdo l nych do wzniosłych, wiel ko -
du sz nych uczuć”15.

Hen ri de Sain t- Si mo ne żywił prze ko na nie, że
filan tro pia oka że się wy zwa niem rzu co nym li be ra liz -
mowi i społecz ne mu ego i z mo wi. Miała ona bu dzić
w lu dziach chęć prze pro wa dze nia grun to w nych
zmian w fun kcjo no wa niu pa ń stwa. W pra kty ce
jednak było ró ż nie. Idee so cja li sty czne miały nie -

wątpli wie wie l ki wpływ na po stę po wa nie młod ego
przed się bio r cy Ro be r ta Owe na. Sam był sy nem
chłopa i ka rie rę za czy nał jako zwykły ro bo t nik, ale
gdy w 1800 roku zo stał współwłaści cie lem ma nu fak -
tury włókien ni czej w New La nark w Szko cji, po -
stanowił po móc in nym ro bo t ni kom. Co pra wda, gdy
za po z nał się z ich co dzien nym ży ciem, opi sał je na -
stę pującymi słowa mi: „Kłam stwo, kra dzie że, pi ja ń -
stwo, nie ucz ci wość”, nie mniej jed nak umo c niło go
to w prze ko na niu, że musi zro bić wszy stko, aby
zmie nić tę sy tu a cję. Ro bo t ni kom za pe w nił więc go -
dzi we za ro b ki, skró cił czas pra cy do dzie wię ciu i pół
go dzi ny oraz za ofe ro wał za bez pie cze nia so cja l ne,
w tym zakładową kasę cho rych. Dla dzie ci pra co w -
ni ków stwo rzył przy zakłado we przed szko le i szkołę
pod sta wową16. Za ka zał rów nież za trud nia nia w fi r -
mie nie le t nich, któ rzy nie uko ń czy li dwu na ste go
roku ży cia. Zaan ga żo wa nie Ro be r ta Owe na w po -
pra wę losu pra co w ni ków tra kto wa no jako prze jaw
fi lan tro pii, a ta k że jako od ruch se r ca, był on bo wiem
post rze ga ny jako człowiek o nie zwy kle pra wym cha -
ra kte rze. Po wszech nie ce nio no jego do bre ma nie ry,
łagod ność, uprze j mość i ho j ność17.

Tym cza sem eks pe ry ment przy niósł nad spo -
dzie wa nie do bre re zu l ta ty. Po wpro wa dze niu re -
form w przed się bio r stwie nastąpił sko ko wy wzrost
wy da j no ści pra co w ni ków, spadła rów nież li cz ba
kra dzie ży. Odtąd o po czy na niach Ro be r ta Owe na
i rosnących do cho dach zakładów włókien ni czych
stało się głośno. New La nark za czę li od wie dzać
prze mysłowcy z całej Eu ro py, a ta k że po li ty cy18.
Działal ność prze mysłow ca - społecz ni ka wpływała
na ewo lu cję poglądów na te mat do bro czyn no ści na
Sta rym Kon ty nen cie. Po do b nie jak inny eks pe ry -
ment, któ ry rów nież prze pro wa dzo no w Szko cji,
jego au to rem był zaś wy bi t ny ma te ma tyk i za ra zem
pa stor Tho mas Cha l mers. W 1819 roku prze ko nał
on miejską radę Gla s gow, żeby ze z wo liła mu zor ga -
ni zo wać po moc dla naj bied nie j szych ro dzin w pa ra -
fii St. John według jego au to rskie go pro je ktu. Tho -
mas Cha l mers wie rzył, że sam stan ubó stwa nie jest
złem, fa ta l ne są jed nak jego kon se k wen cje, czy li de -
ge ne ra cja społecz na i mo ra l na zbio ro wo ści lu dz -

13  J. Radwan-Pragłowski, K. Frysztacki: Społeczne dzieje pomocy człowiekowi: od filantropii greckiej do pracy socjalnej, Śląsk
Wydawnictwo Naukowe, Katowice 1998, s. 194.
14  Ibi dem, s. 175.
15  C.-H. de Saint-Simon: O systemie industrialnym, [w:] Pisma wybrane, przeł. S. Antoszczuk, t. 2, Książka i Wiedza, Warszawa 1968,
s. 369–370.
16  M. Pio tro wska- Mar chewa: Nę dza rze i fi lan tro pi. Pro blem ubó stwa w pol skiej opi nii pu b li cz nej w la tach 1815–1863, Wy daw ni c two
Adam Ma r szałek, To ruń 2004, s. 24. Por. http://www.ro ber t -o wen.com
17  P. Ple skot: Owen – człowiek, któ ry wy na lazł współcze s ność – http://www.mo wia wie ki.pl/ar ty kul.html?id_ar ty kul=358 [do stęp: 27 paź  dzie r ni ka 2010 r.].
18  M. Żyw czy ń ski: Hi sto ria po wszech na 1789–1870, Wy daw ni c two Na uko we PWN, Wa r sza wa 1990, s. 300.
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kiej. Aby temu za ra dzić, około 10 ty się cy swo ich pa -
ra fian, głów nie tka czy i ro bo t ni ków z oko li cz nych
fa bryk, po dzie lił na gru py liczące ma ksy ma l nie
czte ry sta osób. Nad każdą grupą usta no wił dia ko -
na, któ re go za da niem było przy j mo wa nie zgłoszeń
osób po trze bujących po mo cy, ba da nie po szcze gó l -
nych sy tu a cji indy widu a l nie i orze ka nie, jaki ro dzaj 
wspa r cia jest ko nie cz ny. Dys po nujący ogra ni czo -
ny mi fun du sza mi dia ko ni mu sie li sta rać się wy ko -
rzy stać je jak naj efe kty w niej. Jed no cze ś nie pa stor
usiłował roz wi jać po moc wza jemną pa ra fian,
tworząc kasy osz częd no ścio we i roz bu do wując po -
czu cie soli da r no ści całej wspól no ty. Pra ca Tho ma sa
Cha l me r sa przy niosła z cza sem wy raźną po pra wę
wa run ków ży cia w pa ra fii i sta no wiła ko le j ny do wód
na to, że kwe stie społecz ne go ubó stwa na le ży roz -
wiązy wać sy ste mo wo19.

„Fi lan tro pia była formą ob ro ny społecze ń stwa
przed eko no mi cz nym libe ra li z mem ska zującym
człowie ka na wol ność, z któ rej albo nie umiał, albo
nie mógł sko rzy stać” – twierdzą au to rzy książki
Społecz ne dzie je po mo cy człowie ko wi: od fi lan tro pii
greckiej do pra cy so cja l nej20. W pra kty ce sta no wiła tak -
że in spi ra cję do no wych eks pe ry men tów so cja l nych
w całej Eu ro pie. Spo śród so cja li stów uto pi j nych
spra wom fi lan tro pii wie le uwa gi po świę cał Cha r les
Fo u rier. Ma rzyło mu się, że bo ga te eli ty, kie rując się
rozsądkiem, zaczną fi nan so wać po wsta wa nie
społecz nych osie d li dla ubo gich, któ re na zy wał fa -
lanste ra mi, gdzie mo gli by nie ty l ko mie sz kać, ale tak -
że pra co wać w przy sto so wa nych do ich po trzeb wa r -
sztatach. W 1830 roku Cha r les Fo u rier prze ko nał kil -
ku prze mysłow ców i po li ty ków, żeby sfi nan so wa li
bu do wę pie r wsze go fa lan ste ru. Nie ist niał on jed nak 
zbyt długo21.

Do tego po mysłu wró cił w 1848 roku inny fran -
cu ski działacz społecz ny, Lo u is Blac. Gdy po wy bu -
chu re wo lu cji lu to wej zo stał człon kiem Rządu Tym -
cza so we go, zajął się orga ni zo wa niem wa r szta tów
na ro do wych, mających za pe w nić ro bo t ni kom pra cę
i go dzi we za ro b ki. Powołanie do ży cia przed się -
biorstw pro du kujących to wa ry, ale bez ogląda nia się
na po trze by ryn ku, szy b ko za ko ń czyło się eko no -
miczną ka ta strofą, a oba r czo ny odpo wie dzial no ścią
Lo u is Blac, żeby nie stra cić ży cia, uciekł do Be l gii22.

Mimo tej klę ski idea, że to pa ń stwo ma obo wiązek
podjąć wa l kę z nędzą swo ich oby wa te li, zy ski wała
co raz większą rze szę zwo len ni ków w Eu ro pie.
Hasło li k wi da cji ubó stwa stało się ta k że nie -
odłącznym ele men tem pro gra mo wym fo r mującego
się ru chu socja listy cz ne go.

Na wyjątkową iro nię losu za kra wa więc to,
że za naj wię ksze go „fi lan tro pa” w dzie wię t nasto -
wie cznej Eu ro pie mo ż na uz nać, szcze rze nie na -
wi dzącego so cja li stów, kan c le rza Nie miec Ot to na von
Bi s ma r cka. Skra j nie kon ser waty w ny w poglądach
kan c lerz uz na wał idee so cja li sty czne za jed ne go ze
swo ich naj wię kszych wro gów. Od kie dy w Rze szy
w 1875 roku po wstała So cja li sty czna Pa r tia Nie miec
(Sozia ldemo krati s che Pa r tei De ut s chlands, SPD),
długo czy nił wszy stko, żeby ją zni sz czyć. Gdy się to
jed nak nie udało, w prze mó wie niu wygłoszo nym
w 1881 roku na fo rum Re i ch sta gu ogłosił: „Nie zbęd -
ne jest zna le zie nie re ce p ty na po ważną po pra wę sy -
tu a cji klas pra cujących. Sprawą naj wię ksze go zna -
cze nia jest ochro na tych ro bo t ni ków, któ rzy są
nie zdo l ni do za ra bia nia na ży cie”23. Bojąc się wzro -
stu wpływów So cja li sty cznej Pa r tii Nie miec, w du -
żej mie rze zawłasz czył jej pro gram wy bo r czy. Z ini -
cja ty wy kan c le rza w 1883 roku pa r la ment
przegłoso wał usta wę o obo wiązko wych ube z pie cze -
niach cho ro bo wych pra co w ni ków. Ko szty składki
pono si li w połowie pra co w ni cy i w połowie pra co -
daw cy. Dzię ki nim w okre sie do trzy na stu tygo d ni
trwa nia nie zdo l no ści do pra cy z po wo du cho ro by ro -
bo t nik miał wypłaca ny zasiłek. Rok pó ź niej wpro -
wa dzo no ube z pie cze nia wy pa d ko we, w któ rych
całość składki po kry wał pra co da w ca. Zmo ty wo wało
to właści cie li fa bryk do dba nia o bez pie cze ń stwo
pra co w ni ków. Osta t nim i naj waż nie j szym fi la rem
sy ste mu Ot to na von Bi s ma r cka była obo wiązko wa
składka eme ry ta l na, usta no wio na w 1889 roku.
Płaci li ją w rów nych pro po rcjach pra co da w cy, pra -
co w ni cy i pa ń stwo. Pra wa eme ry ta l ne na by wało się
w sie dem dzie siątym roku ży cia. „Ka ż dy, kto ma za -
pe w nio ne za bez pie cze nie na sta rość, jest bar dziej
za do wo lo ny i łatwiej go utrzy mać w ry zach, niż tego
– kto nie ma żad nych [za bez pie czeń]” – twier dził
Ot ton von Bi s marck. Pod ko niec XIX wie ku nie miec -
ki mo del opie ki so cja l nej stał się w Eu ro pie wzo -

19  http://www.ne w b le.co.uk/cha l mers/bio gra p hy.html [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
20  J. Ra d wan - Pragłowski, K. Fry szta cki: Społecz ne dzie je po mo cy człowie ko wi, op. cit., s. 197.
21  Ibi dem, s. 178.
22  Ibi dem, s. 200.
23  W. Cza p li ń ski, A. Ga los, W. Ko r ta: Hi sto ria Nie miec, Os so li ne um, Wrocław–Wa r sza wa–Kra ków 1990, s. 569.
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rem, któ ry inne kra je sta rały się na śla do wać24. Tak
two rzyły się zrę by euro pe j skie go pa ń stwa opie ku ń -
cze go. Cha ra kte ryzo wało się ono rosnącą presją ze
stro ny ru chów le wi co wych, żeby to pa ń stwo brało na 
sie bie obo wiązek za bez pie cze nia pod sta wo wych
śro d ków do ży cia dla naj bied nie j szych warstw
społecze ń stwa. Pre sja ta przy no siła naj da lej idące
zmia ny w kra jach naj le piej roz wi nię tych, jak Nie m -
cy, Fran cja i Wie l ka Bry ta nia. Za sprawą ist nie nia si -
l nych pa r tii socja li sty cz nych prze mia ny te za cho -
dziły sto p nio wo i w grun cie rze czy, mimo ostrych
kon fli któw społecz nych, po ko jo wo.

Co wię cej, sprawą losu ro bo t ni ków zain te re so -
wał się rów nież Ko ściół ka to li cki. W XIX wie ku pro -
wa dził on, po do b nie jak wcze ś niej, działal ność cha -
ry ta tywną według spra w dzo ne go od wie ków wzo r ca. 
Pa pież Leon XIII do strzegł jed nak, że an ga żo wa nie
się je dy nie w nie sie nie po mo cy ubo gim prze sta je
wy sta r czać w no wych cza sach. Opie rając się na
prze my śle niach ka to li c kich społecz ni ków, mię dzy
in ny mi nie mie c kie go bi sku pa Wi l he l ma Ket t le ra
i pro fe so ra Ga spar da De cu r tin sa, stwo rzył nową dok -
trynę społeczną Ko ścioła, za wartą w en cy kli ce Re -
rum no va rum. Ogłoszo na w maju 1891 roku en cy kli -
ka za le cała, aby w społecze ń stwie wa r stwy bo ga tych
i bied nych „zgod nie przy sta wały do sie bie i od -
powie d nio rów no wa żyły się na wza jem”. Co wię cej, 
pa pież za le cał pa ń stwom „strzec ro bo t ni ków przed
wy zy skiem pra co da w ców”25. Ta kie sta no wi sko
z cza sem umo ż li wiło two rze nie się ru chów po li ty cz -
nych łączących kon se r wa tyzm świa to poglądowy
z ide a mi so cja l ny mi, spra wiając, że nie ty l ko pa r tie
so cja li sty czne, ale rów nież cha de cka pra wi ca zgod -
nie wspie rały ideę bu do wy pa ń stwa opie ku ń cze go.

Tym cza sem w Sta nach Zjed no czo nych idee
so cja li sty czne były zgod nie od rzu ca ne przez wszy st -
kie wa r stwy społecz ne. Zja wi sko to w du żej mie rze
uwa run ko wały ta k że wzglę dy ide o we. W Ame ry ce
myślą społeczną, któ ra zdo była w XIX wie ku po zy -
cję do mi nującą, był le se fe ryzm. Nie zwykłą popu la r -
no ścią cie szyły się wśród elit pra ce na uko we an gie l -
skie go fi lo zo fa i so cjo lo ga Her be r ta Spen ce ra.
Wy da nia jego książek osiągały w Sta nach Zjed no -
czo nych ol brzy mie, jak na ta m te cza sy, nakłady

– ponad 300 ty się cy eg zem p la rzy26. Her bert Spen cer
głosił te o rie, że jed no stki le ni we, głupie i nie przy -
stoso wa ne społecz nie nie mogą być fawo ry zo wa ne
ko sztem osób wa r to ścio wych, szko dzi to bo wiem
zbio ro wo ści. Za le cał wręcz eli mi na cję ta kich jed -
nostek, gdyż „prze cię t na ży wo t ność ka ż dej rasy
zmniej szałaby się, gdy by cho rzy i słabi za wsze zdo -
łali prze trwać i roz mno żyć się”27. Fi lo zo fia Her be r ta
Spen ce ra, pro pa gująca „da r wi nizm społecz ny” i glo -
ry fi ka cję lu dzi su kce su, oka zała się bar dzo wy god na
dla elit władzy oraz bi z ne su, któ re de cy do wały
o kształcie młod ego, prę ż nie roz wi jającego się pa ń -
stwa. Przytłaczająca wię kszość ame ry ka ń skich mi -
lio ne rów dzię ki włas nej przed się bior czo ści i swo je -
mu wysiłkowi doszła do bo ga c twa. Stąd w pełni uto -
ż sa mia li się z opi nią, że ka ż dy ma szan sę na su k ces,
je śli po tra fi cię ż ko pra co wać. Szcze gó l nie wy god ne
dla ich sa mo po czu cia było ta k że zde j mo wa nie
z nich odpo wie dzial no ści mo ra l nej za los jed no stek
słab szych, go rzej radzących so bie w ży ciu. Jak pisał
Her bert Spen cer: „Wy da je się bez li to s ne, aby ro bo t -
nik, po zba wio ny przez cho ro bę mo ż li wo ści
współza wod ni cze nia ze swo i mi sil nie j szy mi to wa -
rzy sza mi, miał zno sić wy ni kające z tego nie do sta t ki.
Wy da je się bez li to s ne, że wdo wy i sie ro ty miałyby
być po zo sta wio ne same w wa l ce na śmierć i ży cie.
Nie mniej jed nak, gdy nie roz pa tru je się tego indy -
widu a l nie, lecz w połącze niu z in te re sem całej lu dz -
ko ści, te fa ta l ne wy pa d ki jawią się jako naj wy ższe
do bro dzie j stwo – ta sama do bro czyn na siła każe
umie rać przed wcze ś nie dzie ciom cho rych ro dzi ców
i wy bie ra przy gnę bio nych, gwałto w ni ków i słabo wi -
tych na ofia ry epi de mii”28.

Mimo że stan dard ży cia warstw ubo gich,
zwłasz cza ro bo t ni ków, w Ame ry ce ni czym się nie
ró ż nił od sy tu a cji ro bo t ni ków eu ro pe j skich, to idee
so cja li sty czne po zo sta wały w Sta nach Zjed no czo -
nych na zupełnym ma r gi ne sie ży cia społecz ne go
i poli ty cz ne go. Zafa scy no wa ny tym zja wi skiem nie -
mie cki so cjo log Wer ner So m bart w opub li ko wa nej
w 1906 roku pra cy Dla cze go nie ma so cja li z mu w Sta -
nach Zjed no czo nych twier dził, że po ję cie spra wied li -
wo ści społecz nej dla ame ry ka ń skich ro bo t ni ków jest
zbyt abs tra kcy j ne i nie atra kcy j ne, w Ame ry ce ist nie je

24  J. Pa je wski: Hi sto ria po wszech na 1871–1914, Wy daw ni c two Na uko we PWN, Wa r sza wa 1994, s. 102–112.
25  Ibi dem, s. 288.
26  T. Nace: Gan gi Ame ry ki. Współcze s ne ko r po ra cje a de mo kra cja, przeł. L. Nie dzie l ski, Wa r sza wskie Wy daw ni c two Li te ra c kie
MUZA SA, Wa r sza wa 2004, s. 192.
27  H. Spen cer: Prin ci p les of Bio lo gy, Ap p le ton and Co., New York 1898, t. 1, s. 531 [tłuma cze nie własne].
28  Idem: So cial Sta tics, John Cha p man, Lon don 1851, s. 289 [tłuma cze nie własne].



bo wiem wię ksza ela sty cz ność stru ktu ry kla so wej
oraz mo ż li wość nie ogra niczo ne go awan su jed no stek 
zdo l nych i przed się bio r czych29.

Nie chęć do so cja li z mu i po wszech ne od rzu ca -
nie po mysłów do tyczących „od gó r nej” re dy stry bu cji
bo ga c twa nie oz na czało jed nak, że w Sta nach Zjed -
no czo nych nie za ist niała działal ność fi lan tro pij na.
Wręcz prze ciw nie – roz wi jała się tam ona zna ko mi -
cie, gdyż pod ko niec XIX stu le cia za czę li się w nią
gre mia l nie an ga żo wać naj bo ga t si z mul timi lio ne -
rów. Zja wi sko to ini cjo wał splot ki l ku czyn ni ków,
któ re wy wie rały bar dzo silną pre sję mo ralną na naj -
bogat szych Ame ry ka nów. Z pe w no ścią w pe w nej mie -
rze de cy do wał o tym pra gma tyzm i dbałość o pu b lic
re la tions. John D. Ro c ke fel ler, cieszący się w Sta nach 
Zjed no czo nych opi nią naj wię ksze go łaj da ka świa ta,
działal ność cha ry ta tywną roz począł w la tach osiem -
dzie siątych XIX wie ku, aby choć tro chę po pra wić
swój wi ze ru nek. Co in te re sujące, mając na swo je
usługi całą ar mię pra wni ków, dy re kto rów i asy sten -
tów, akcje cha ryta ty w ne za wsze pro wa dził oso bi ście. 
„Zbyt cenił so bie ka pi tał, żeby od da wać go lekką
ręką, dla te go dokład nie spra w dzał wszy stkie pro śby,
za nim przystąpił do ich spełnie nia” – twier dzi au tor
bio gra fii mul timi lio ne ra, Ron Che r now30.

Do in wes to wa nia w fi lan tro pię Jo h na D. Ro -
ckefellera na ma wia li ta k że usi l nie przy wó d cy Ko ś -
cioła ba p ty stów, do któ re go mi lio ner na le żał. Po la -
tach sta wia nia opo ru John D. Ro c ke fel ler zgo dził się
w ko ń cu ufun do wać w 1888 roku dla młod zie ży wy -
wodzącej się z jego wspól no ty re li gi j nej eli ta r ny uni -
we r sy tet w Chi ca go. Ten gest spra wił, że ba p ty ści
z mie j s ca za po mnie li o wyjątko wo nie mo ra l nym
spo so bie pro wa dze nia in te re sów i ni sz cze niu kon -
ku ren cji przez ho j ne go do na to ra31.

Nie ty l ko John D. Ro c ke fel ler, ale ta k że inni
ma ję t ni oby wa te le byli akty w ny mi człon ka mi Ko ś -
ciołów pro te stan c kich oraz oso ba mi pub li cz ny mi.
Do ktry na pro te stan cka na ka zu je by cie uży te cz nym
dla wspól no ty, co do da t ko wo eks po no wa li przy wó d -
cy Ko ściołów, wy wie rając pre sję na naj bo ga t szych
ich człon ków, aby dzie li li się swo i mi za so ba mi z bliź -
ni mi, fun dując na przykład wy ższe ucze l nie, bi b lio -

te ki lub inne in sty tu cje po ży t ku pub li cz ne go. „Bo gac -
two po win no być uwa ża ne jako świę ty de po zyt,
zarządza ny przez po sia da cza, do któ re go rąk
spływa, ku naj wy ższe mu do bru ludu” – twier dził
An drew Ca r ne gie, naj bo ga t szy człowiek w Ame ry ce
pod ko niec XIX wie ku32. Uwa żał on, po do b nie
zresztą jak wie lu in nych ów cze s nych mi lio ne rów, że
bo ga ci lu dzie są na rzę dzia mi w rę kach Boga. Stwó r ca
dał im ta lent do za ra bia nia pie nię dzy i oni ten ta lent
mają obo wiązek do brze wy ko rzy stać, ta k że dla wspól -
ne go do bra.

„Lu dzie, któ rzy w sta ro ści dążą ty l ko do zwię -
ksze nia i tak już wie l kich bo gactw po sia da nych, są
zwy kle nie wol ni ka mi na mię t no ści za ra bia nia, na by -
tej w młodo ści. Z początku oni są właści cie la mi pie -
niędzy, ja kie za ro bi li i za osz czę dzi li, w ży ciu zaś póź -
niejszym pie niądz owłada nimi i stają się wo bec
nie go bez si l ni” – pisał An drew Ca r ne gie, do dając:
„Kto jed nak przy j mie so bie za za sa dę, że nad wy żka
bo ga c twa, jaka może przy paść mu w udzia le, jest
świę tym de po zy tem, któ ry po wi nien być roz -
porządza ny dla do bra bli ź nich – ten nie po trze bu je
oba wiać się, iż pad nie ofiarą tego na du ży cia.
Człowiek po wi nien być za wsze pa nem sie bie, po wi -
nien uwa żać pie niądz za sługę i ni g dy nie po zwo lić
na to, by ów sługa za pa no wał nad nim i uczy nił go
skąpcem”33.

Do bro czyn ność była pod sy cana ta k że przez
kon ku rencję mię dzy po szcze gól ny mi Ko ściołami
chrze ścija ń ski mi, któ re tra kto wały mi lio ne rów jak
własny ka pi tał. Nie bez zna cze nia był rów nież wy ś -
cig trwający mię dzy sa my mi fi lan tro pa mi, któ rzy
prze bi jając kon ku ren tów w działaniach do bro czyn -
nych, za spo ka ja li ja k że lu dz kie uczu cie pró ż no ści.
John D. Ro c ke fel ler nie mógł być prze cież go r szy od
An drew Ca r ne gie go, je śli więc je den z nich robił coś
wspa niałego, to dru gi usiłował być le p szy. Ot, swo i -
sty aspekt wo l ne go ryn ku34.

Wy ścig ten do sko na le ob ra zu je ta k że hi sto ria
dwóch re no mo wa nych ame ry ka ń skich uni wer sy te -
tów – Ha r var du i Yale, któ rych na zwy odwołują się
do na zwisk swo ich fun da to rów. Naj sta r szy uni we r -
sy tet w Sta nach Zjed no czo nych zo stał ufun do wa ny

13Magdalena Arczewska, Andrzej Krajewski
O nie oczy wi s tych po bu d kach, czy li dla cze go bo ga ci dziel¹ siê maj¹tkiem

29  Por. W. Sombart: Dlaczego nie ma socjalizmu w Stanach Zjednoczonych, przeł. K. Krzemieniowa, Instytut Filozofii i Socjologii
Polskiej Akademii Nauk, Warszawa 2004.
30  R. Chernow: Tytan. Życie Johna D. Rockefellera, przeł. K. Obłucki, Magnum, Warszawa 1998, s. 135.
31  Ibi dem, s. 138–140.
32  Jak używać bogactwa – odczyt wygłoszony przez Andrew Carnegiego w styczniu 1895 roku w Union College w Schenectady, [w:]
A. Carnegie: Państwo interesu, przeł. S. Barszczewski, Wydawnictwo Gebethner i Wolff, Kraków 1904, s. 86.
33  Oszczędność jako obowiązek – z tygodnika „The Youth Companion”, wrzesień 1900 roku, [w:] ibidem, s. 50 [tłumaczenie własne].
34  D. Gürtler: Multimilionerzy. Od Krezusa do Billa Gatesa, czyli jak powstawały światowe fortuny, przeł. M. Michalik, Videograf II,
Chorzów 2007, s. 181; R. Chernow: Tytan. Życie Johna D. Rockefellera, op. cit., s. 142–143.



w 1636 roku przez Jo h na Ha r var da, któ ry prze ka zał
na jego rzecz 700 fun tów szte r lin gów. Fun da tor
szkoły był zna ny i po dzi wia ny w Ame ry ce. W nie -
spełna sto lat pó ź niej, w 1718 roku, wów czas
sześćdziesię ciodzie więcio let ni gu be r na tor Ma dra su,
Eli hu Yale, otrzy mał pro po zy cję, aby do fi nan so wać
bu do wę no we go ka m pu su Col le gia te Scho ol of
Con ne c ti cut35. Za zdroszcząc Ha r var do wi sławy
i splen do ru, prze ka zał na ten cel ponad czte ry sta
książek, po rtret kró la Je rze go I oraz to wa ry wa r te
562 fun ty szte r lin gi. Eli hu Yale osiągnął wy ma rzo ny
cel – po jego śmie r ci szkołę na zwa no jego imie niem.
Na ma r gi ne sie wa r to wspo mnieć, że obe c nie ka pi tał
po wie r ni czy Ha r var du wy no si 30 mi liar dów do la -
rów amery ka ń skich, Yale jest zaś drugą naj bo gatszą
in sty tucją aka de micką w Sta nach Zjed no czo nych
i dys po nu je majątkiem wa r tym 20 mi liar dów do la -
rów ame ry ka ń skich36.

Ko le j ny czyn nik, o któ rym trze ba tu taj wspo -
mnieć, to po wszech ne w do ktry nie pro te stan c kiej
po tę pie nie dla zby t ku. Naj bo ga t si ame ry kań s cy
mul timi lio ne rzy sta ra li się za tem żyć w mia rę skro -
m nie, nie po tra fi li też – jak eu ro pe j ska ary sto kra cja
– wy da wać ol brzy mich sum. Nie bu do wa li wie l kich
re zy den cji, nie ro zu mie li rów nież sztu ki, rza d ko
więc w nią in wes to wa li. „Je śli co zy sku je [mi lio ner]
w ciągu kró t kie go ży wo ta, to mo ż ność mie sz ka nia
w le p szym domu, ota cza nia się le p szy mi me b la mi
i dziełami sztu ki, je śli ze ch ce. Mógłby na wet mieć
większą bi b lio te kę, wię cej bo żyszcz dokoła sie bie
ale, o ile ja znam mi lio ne rów, to bi b lio te ka jest me b -
lem, o któ ry naj mniej dbają w do mach swo ich. Może 
wre sz cie jeść le p sze po ka r my i pić le p sze wina, ale to
nie wy cho dzi mu na do bre” – opi sy wał nie do le bo ga -
czy An drew Ca r ne gie37.

Ame ry kań s cy mul timi lio ne rzy gro ma dzi li fo r -
tu ny, któ rych nie po tra fi li skon su mo wać, ale na wet
gdy by pró bo wa li, to spo ty kałby ich ostra cyzm włas -
ne go śro do wi ska. Po nie waż nie chcie li de pra wo wać
swo ich dzie ci38 (sami zdo by li majątki, uwa ża li więc,
że i one po win ny uczyć się cię ż ko pra co wać), przed
śmie r cią dużą część ka pi tału prze ka zy wa li na

działal ność do bro czynną. Sta ra li się też jed nak, aby
ich do na cje nie tra fiały bez po śred nio do lu dzi ubo -
gich, lecz po zwa lały stwo rzyć in sty tu cje niosące po -
moc oso bom na nią zasługującym. An drew Ca r ne gie 
jako do świa d czo ny fi lan trop po uczał: „A pa mię ta j -
cie, pa no wie, że na nic się zda po ma ga nie człowie -
ko wi, któ ry sam so bie po móc nie chce. Nie mo że cie
pchać na dra bi nę człowie ka, je że li nie sta ra się sam
wcho dzić na nią choć tro chę. Gdy pchać prze sta nie -
cie, spad nie i od nie sie krzy w dę”39.

Dla te go też John D. Ro c ke fel ler bli sko 530 mi -
lio nów ów cze s nych do la rów (dziś, po uw z ględ nie -
niu in fla cji, byłoby to około 300 mi liar dów do la rów
ame ry ka ń skich) za in wes to wał w stwo rzo ne przez
sie bie in sty tu cje po ży t ku pub li cz ne go, ta kie jak
wspie rający ba da nia me dy cz ne Ro c ke fel ler In sti tu te
for Me di cal Re se arch (RIMR) i pro pa gującą dzia -
łania przy noszące ko rzy ści całemu społecze ń stwu
(edu ka cję, ba da nia na uko we, sztu kę, uma c nia nie
cnót oby wa te l skich) Fun da cję Roc ke fel le ra. Aby
fun kcjo no wała ona spra w nie rów nież po śmie r ci
swo je go założy cie la, w 1909 roku prze ka zał jej na
włas ność pa kiet 73 ty się cy akcji Stan dard Oil, wa r -
tych wów czas 50 mi lio nów do la rów ame ry ka ń skich,
tworząc tym spo so bem ta k że wzór orga ni zo wa nia
fun da cji, na śla do wa ny na stę p nie przez in nych bo ga -
tych fi lan tro pów40. Co in te re sujące, z ogó l nej kwo ty
530 mi lio nów ów cze s nych do la rów wy da nych na
działania mające w na zwie „cha ryta ty w ne”, cie r piący
na li cz ne do le gli wo ści zdro wo t ne John D. Ro c ke fel ler
aż 450 mi lio nów do la rów prze zna czył na roz wój no -
wo cze s nej me dy cy ny. To chy ba naj le piej świa d czy
o tym, że na wet zo sta wszy fi lan tro pem, nie za po mi -
nał o włas nych ko rzy ściach41. Wa r to ta k że za uwa -
żyć, że ho j nie wy po sa żo ne w majątek fun da cje ob ra -
cały ka pi tałem i go in wes to wały, po bu dzając
ryn kową ko niun ktu rę.

O ile więc w Eu ro pie fi lan tro pia była ele men -
tem dąże nia do na pra wy źle fun kcjo nującego spo -
łecze ń stwa, o tyle w Ame ry ce stała się nie odłącznym
ele men tem wol no ryn ko wej eko no mii. Na Sta rym
Kon ty nen cie or ga ni za cje do bro czyn ne oraz społecz -

14
nr 22 – jesień 2010

35  http://www.yale.edu
36  Dane po da ne w te zach wystąpie nia An drze ja Ro j ka z Ly dian As set Ma na ge ment L.P. (Sta ny Zjed no czo ne), wygłoszo ne go pod czas
se mi na rium „Ka pi tał że la z ny jako źródło fi nan so wa nia działal no ści or ga ni za cji po zarządo wych”, zor gani zowa ne go 4 paź dzie r ni ka
2010 roku przez Fo rum Da r czy ń ców w Pol sce, Fun da cję Współpra cy Pol sko- Nie miec kiej i British Council.
37  Jak uży wać bo ga c twa, op. cit., s. 80–81.
38  An drew Ca r ne gie ostrze gał: „Naj zu pełniejszą prawdą jest twier dze nie, że «wszech mo c ny do lar», za pi sa ny sy nom lub cór kom
w wie l kiej ilo ści, sta je się dla nich wszech mo c nym prze kle ń stwem” (ibi dem, s. 85).
39  Ibi dem.
40  R. Che r now: Ty tan. Życie Jo h na D. Roc ke fel le ra, op. cit., s. 164–165.
41  Ibi dem, s. 165.



ni cy je dy nie uzu pełnia li luki w dzia łaniach apa ra tu
pa ń stwa i rzeczą na tu ralną było, że to od rządów wy -
ma ga no roz to cze nia opie ki nad naj bied niej szy mi.
Po dru giej stro nie Oce a nu At lan tyc kie go to da r czy ń -
cy bra li na sie bie za da nia, ja kich nie za mie rzały się
po dej mo wać władze pa ń stwo we.

Byæ mi lio nerem – byæ fi lan tro pem

The Man Who Bro ke The Bank of En gland42,
czy li Ge o r ge So ros: fi nan si sta, fi lan trop i... spe ku -
lant wa lu to wy. Początki fo r tu ny George’a So ro sa
mają swo je źródło w spe ku la cjach giełdo wych pro -
wa dzo nych akcja mi firm stojących u pro gu ban kru -
c twa. Sławę przy niosła mu ak cja prze ciw an gie l -
skie mu fun to wi szte r lin go wi, na któ rej za ro bił
1 mi liard do la rów ame ry ka ń skich w je den dzień
– 16 wrze ś nia 1992 roku. An ga żując 10 mi liar dów
do la rów ame ry ka ń skich i grając na zni ż kę ku r su,
Ge org So ros zmu sił Bank An glii do wy co fa nia fun -
ta szte r lin ga z Me cha ni z mu Ku r sów Wa lu to wych.
Po tym, gdy kurs fun ta na gle się załamał, sto py pro -
cen to we w Wie l kiej Bry ta nii wzrosły o 2 pro cent,
a Bank An glii stra cił 3,3 mi liar da do la rów ame ry kań -
skich43.

Działal ność fi lan tro pijną Ge o r ge So ros pro wa -
dzi od ponad trzy dzie stu lat. W 1979 roku w No wym
Jor ku powołał pierwszą fun da cję – Open So cie ty
Fund44. Ko le j na po wstała na Wę grzech w 1984 roku
i trzy lata pó ź niej w ów cze s nym Związku Ra dzie c -
kim. W 1988 roku wraz z li de ra mi opo zy cji demo kra -
ty cz nej lat sie dem dzie siątych usta no wił w Pol sce
Fun da cję im. Ste fa na Ba to re go, któ ra działa na rzecz
roz wo ju de mo kra cji i społecze ń stwa oby wate l skie go.
Ge o r ge So ros jest ta k że założy cie lem Uni wer sy te tu
Środko woeuro pej skie go (Cen tral Eu ro pe an Uni ve r -
si ty) w Bu da pe sz cie, któ ry roz począł fun kcjo no wa nie
w 1992 roku. Obe c nie fun da cje powołane przez
George’a So ro sa działają w ponad pię ć dzie się ciu kra -
jach w Eu ro pie Śro d ko wej i Wschod niej, Azji, Afry ce, 

Ame ry ce Połud nio wej i Sta nach Zjed no czo nych,
wspie rając ró ż ne ini cja ty wy edu ka cy j ne i kul tu ra l ne,
in sty tu cje społecze ń stwa oby wate l skie go, a ta k że
przed się w zię cia mające na celu re stru ktury za cję go -
spo dar ki45.

In nym rów nie słyn nym współcze s nym fi lan -
tro pem jest Bill Ga tes, twó r ca Mi c ro soft Co r po ra tion 
oraz je den z naj bo ga t szych lu dzi na świe cie w ran kin -
gu ma ga zy nu „For bes”. W la tach 2000–2004 prze ka -
zał on ponad 29 mi liar dów do la rów ame ry ka ń skich
na cele cha ryta ty w ne. Da ro wi z ny Bil la Ga te sa są
zwy kle po da wa ne jako przykład działań wy wo -
łujących zmia nę w na sta wie niu bo ga tych lu dzi do fi -
lan tro pii. Działal ność do bro czynną Bill Ga tes popu -
la ry zu je przez Fun da cję Bil la i Me lin dy Ga tes, którą
założył wraz z żoną w 2000 roku46. Fun da cja prze -
zna cza śro d ki fi nan so we na sty pen dia dla stu den -
tów, za po bie ga nie AIDS oraz in nym cho ro bom po -
wszech nym w kra jach Trze cie go Świa ta47.

Ta k że przy ja ciel Bil la Ga te sa, in wes tor
giełdowy War ren Buf fett, pla sujący się w czołówce
ran kin gu bo ga czy ma ga zy nu „For bes”, prze zna czył
znaczną część swo jej fo r tu ny (38 mi liar dów do la rów
ame ry ka ń skich) na działania do bro czyn ne. W 2006 ro -
ku opi nię pu b liczną ze le ktry zo wała in fo r ma cja, że
War ren Buf fett za mie rza ofia ro wać ponad 12 mi lio -
nów akcji Ber ks hi re Ha t ha way pię ciu or ga ni za cjom
cha ryta ty w nym. Pięć szó s tych tego majątku zo stała
prze ka za na Fun da cji Bil la i Me lin dy Ga tes (ki l ka
dni wcze ś niej Bill Ga tes ogłosił, że za mie rza po świę -
cić się głów nie do bro czyn no ści). Re szta akcji zo stała
po dzie lo na mię dzy Fun da cję Su san Tho m p son
Buf fett, wspie rającą edu ka cję w Ne bra s ce, ro dzin -
nym sta nie Buf fet ta, oraz trzy inne fun da cje pro wa -
dzo ne przez jego dzie ci. Po su nię cie War re na Buf fet -
ta jest nie ty l ko naj wię kszym w hi sto rii da rem
cha ryta ty w nym. Co in te re sujące, War ren Buf fett ni -
g dy nie założył włas nej fun da cji, nie na zwał też żad -
nej in sty tu cji swo im imie niem48. Jak tłuma czył, fun -
da cję Bil la Ga te sa wy brał ze wzglę du na jej zasługi
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O nie oczy wi s tych po bu d kach, czy li dla cze go bo ga ci dziel¹ siê maj¹tkiem

42  Dosłow nie „człowiek, któ ry złamał Bank An glii” – przy do mek na da ny George’owi So ro so wi po tym, gdy do pro wa dził do wy co fa nia 
fun ta szte r lin ga z Me cha ni z mu Ku r sów Wa lu to wych w „czarną śro dę” 16 wrze ś nia 1992 roku.
43  P. Sa ta le cki: Jak za ro bić mi liard do la rów i po ko nać sy stem – http://mar ket.bblog.pl/wpis,jak;za ro bic;mi liard;do la row;i;po ko nac;
sy stem,564.html [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
44  http://www.so ros.org
45  http:// lu dzie.wprost.pl/sy l we t ka/Geor ge - So ros/ [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
46  Fun da cja ta prze ka zała ta k że zna cz ne śro d ki dla Pol ski na uno wo cześ nie nie sie ci bi b lio tek pu b li cz nych. Por. J. Kró li ko wski:
Pro gram Roz wo ju Bi b lio tek – Bi b lio te ki na rzecz edu ka cji oby wa te l skiej, „Trze ci Se ktor” 2009, nr 17 [przyp. red.].
47  http://www.gate sfo un da tion.org
48  T. Za le wski: War ren Buf fett za ra bia na wet w kry zy sie. Krach bez stra chu, 31 paź dzie r ni ka 2008 r. – http://www.po li ty ka.pl/ry nek/
raport specja lny kry zys/270737,1,war ren - buf fett—-zara bia-na wet-w- kryzy sie.read [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].



na rzecz edu ka cji i ochro ny zdro wia w kra jach Trze -
cie go Świa ta49.

Za Bil lem Ga te sem i War re nem Buf fet tem nie
po zo stają w tyle mi lio ne rzy z całego świa ta, pla -
sujący się w czołówce ran kin gu ma ga zy nu „For bes”.
Ingvar Ka m prad, założy ciel po pu la r nej w Pol sce
sie ci skle pów IKEA, w 1982 roku powołał fun da cję
Sti ch ting INGKA, prze ka zując jej 36 mi liar dów do -
la rów ame ry ka ń skich. Jego fun da cja za j mu je się
wspie ra niem in no wa cji w ar chi te ktu rze oraz współ -
finansuje działal ność na uko wo- ba dawczą wy działu
in ży nie rii uni wer sy te tu w szwe dz kim mie ście
Lund50. Ca r los Slim Helu – naj bo ga t szy człowiek
Ame ry ki Łaci ń skiej, któ ry w 2010 roku po ko nał Bil la 
Ga te sa i War re na Buf fet ta w ran kin gu ma ga zy nu
„For bes”, za j mując pie r wsze mie j s ce – założył Fun -
da cję Hi sto rycz ne go Cen trum Me xi co City, in wes -
tując 700 mi lio nów do la rów ame ry ka ń skich w od bu -
do wę me ksy ka ń skiej ko lo nia l nej sta rów ki51. Z ko lei
La ks h mi Mit tal, in dy j ski mul ti mi lio ner i po ten tat na 
ryn ku sta li, przez powołaną w 1998 roku Fun da cję
Gru py LNM fi nan su je opie kę zdro wotną i edu ka cję
ubo gich w In diach52.

Bez wątpie nia współcze s na fi lan tro pia ma za -
pach pie niądza. W ciągu osta t nich trzech lat pod -
woiła się li cz ba fun da cji w Sta nach Zjed no czo nych.
Czy ż by Ame ry ka nie za cho ro wa li na fi lan tro pię?
Otóż, zda niem eko no mi stów, nie do ko ń ca. Eks per -
ci tłumaczą dy na mi kę roz wo ju ru chu fun dacy j ne go
chę cią ucie cz ki lu dzi bo ga tych przed po da t ka mi.
Choć po li ty ka fi ska l na pa ń stwa po zo sta je nie ugię ta
od lat osiem dzie siątych XX wie ku, a więc od rządów
Ro na l da Re a ga na, to jed nak stra te gia po da t ko wa
Ba ra cka Oba my jest dla kre zu sów ryn ku wyjątko wo
uciążli wa. Dla te go nie za le ż nie od sto p nia za an ga -
żowania War re na Buf fet ta i Bil la Ga tesa w popu lary -
zo wa nie idei fi lan tro pii inni mi lio ne rzy będą ucze st -
ni czyć w działaniach do bro czyn nych. W Ame ryce
to  się po pro stu opłaca.

***

Przed sta wio ny ob raz ewo lu cji działań fi lan tro -
pij nych w dzie jach wska zu je, jak wie l kie zmia ny
w tym za kre sie nastąpiły w ciągu osta t nich dwóch
stu le ci. Przez wie ki działal ność do bro czyn na bywała 
uwa run ko wa na stra chem, pró ż no ścią, za zdro ścią,
bo ja ź nią bożą czy wre sz cie chę cią je sz cze wię ksze go
zy sku i żądzą sławy. A jed nak – mimo czę sto nie naj -
szla chet nie j szych in ten cji – wy warła ogro m ny wpływ
na kształt współcze s ne go świa ta. Mo ż na za ry zy -
kować twier dze nie, że Hen ri de Sain t- Si mo ne miał
rację i oka zał się pro ro kiem no wych cza sów,
twierdząc, że do bro czyn ność sta nie się wy zwa niem
rzu co nym li be ral ne mu pa ń stwu. Co in te re sujące,
wy zwa nie to przy niosło zupełnie od mien ne sku t ki
w E uro pie oraz w Sta nach Zjed no czo nych. Na Sta -
rym Kon ty nen cie idee do bro czyn ne stały się jed nym
z głównych im pu l sów, któ re do pro wa dziły do na ro -
dzin pań stwa opie ku ń cze go. Społecz ny ego izm zo -
stał wy pa r ty przez so li da ryzm, sta no wiący obe c nie
je den z fun da men tów euro pe j skie go mo de lu ży cia
społecz ne go. W Sta nach Zjed no czo nych, gdzie ide -
o lo gia so cja li sty czna ni g dy nie zdo była so bie sze r -
sze go po pa r cia, za sprawą pre sji mo ra l nej, jaką wy -
wie rały idee fi lan tro pij ne, naj bo ga t sze wa r stwy
społecz ne po czuły się w obo wiązku za dbać o po pra -
wę bytu naj mniej za mo ż nych Ame ry ka nów. Po zwo -
liło to wy kształcić się zrę bom społecze ń stwa oby -
wate l skie go, w któ rym nie ad mi ni stra cja pa ń stwo wa, 
lecz sami oby wa te le sta rają się tro sz czyć o sie bie na -
wza jem.

Rzecz to nie zwykła, ale być może od ruch se r ca
spo wo do wa ny wi do kiem nie do li ma lu cz kich dał
początek jed nej z naj wię kszych re wo lu cji społecz -
nych w dzie jach na szej cy wi li za cji.

Dr Ma g da le na Ar cze wska jest so cjo lo giem
i pra w ni kiem, ad iun ktem w In sty tu cie Sto so wa nych
Nauk Spo³ecz nych Uni wer sy te tu Wa r sza wskie go.
Dr An drzej Kra je wski jest hi sto ry kiem, pu b li cyst¹,
dzien ni ka rzem, obe c nie sta³ym wspó³pra co w ni kiem
tygo dni ka „Ne ws we ek” i mie siê cz ni ka „Focus Historia”.
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49  Do bry bi z nes ma wie l kie se r ce, 8 sty cz nia 2008 r. – http://ma na ge ria.ga ze ta.pl/ma na ge ria/1,85811,4819198.html [do stęp: 27 paź dzie r ni ka
2010 r.].
50  http://www.ny da i ly news.com/to pics/Sti ch ting+INGKA+Fo un da tion [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
51  Li sta For be sa: Me ksy ka nin Ca r los Slim Helu naj bo ga t szym człowie kiem świa ta – http://fo r sal.pl/ar ty ku ly/405084,li sta_for be sa_
me ksy ka nin_ca r los_slim_helu_naj bo ga t szym_czlo wie kiem_swia ta.html [do stęp: 27 paź dzie r ni ka 2010 r.].
52  http://www.je re my jo sephs.com/mit tal.htm


